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„PRAWDZIWA CNOTA KRYTYK SIĘ NIE BOI* 


Nr 12 Rok IV 


Podczas pobytu w Warszawie, Herbert Hoover zwiedził ogródek swego imienia 
i przyjął delegację młodzieży szkolnej 
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Rys. Jerzy Zaruba 


Już był w ogródku. 
Już witał się z gąskq... | 


TADEUSZ HOLLENDER. 


Do przyszłego potomka 


Nie wiem jak kiedyś czasy nasze 

nazwie wnuk, prawnuk, prapotomek, 
kiedy pług dotknie naszych czaszek, 
przybranych w zardzewiałe szłomy. 


Czy się zaduma, czy zdumieje, 

nad szczątkiem pochylony naszym, 
by się zagłębić w nasze dzieje, 

czy się zadziwi, czy przestraszy. 


Lecz wiem — i wiedz ty, co nastaniesz, 
że zawsze głupców było więcej, 
a słowo cichsze niż tupanie 


butów odrazu stu tysięcy. 


I dziś, gdy w mej ojczyźnie całej 
rozbrzmiewa huczek narodowy, 
wiem, że już nieraz rację miały 
łomami rozbijane głowy. 


Jak wiem, gdy mija dzień i codzień, 
jak wiem, że przyjdzie dzień po nocy, 
wiem, że tryumfu wrzask przechodzi 
w skowyt rozpaczy i niemocy. 


Dlatego sądzę, twój poprzednik 

z epoki chamstwa, bzdur i stali, 

że wzrastający ciężar bredni 

swych twórców musi sam przywalić. 


Wiem — każdy z nas jak na teatrze 
śledził zwycięskie wrogów klęski, 
dlatego i ja dzisiaj patrzę — , 
przegrany — więc już dziś zwycięski. 


Dlatego dziś już wiem i wierzę, 

że kiedy „ick“ czas wreszcie minie, 
będą dla ciebie stadem zwierząt, 
ale znać będziesz moje imię. 


Bo:po „nich“ nie zostanie znaku, 
prócz czaszek, które pług wyorze, 
przeto nie pysznij się szczeniaku, 
żeśmy myśleli, niż ty, gorzej. 


I gdy pochylisz się w zadumie 
nad czaszką dziada troglodyty, 
śmiej się, lecz umiej i zrozumieć 
nielicznych, lecz niepospolitych. 
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HUMOR SOWIECKI. 
Wycieczka pedagogów za- 


granicznych zwiedza Mo- 
skwę. 
Na zakończenie, zaprowa- 


dzono ich do jednej ze szkół 
moskiewskich. 

Cóż to za wspaniała szkoła! 
Wzorowo urządzona klasa, aż 
lśni czystością. Na nowiut- 
kich, białych, lakierowanych 
ławkach siedzi dwudziestu 
zdrowych, silnych, uśmiech- 
niętych i dobrze odżywionych 
chłopców. 

Goście są zachwyceni. Prze- 
wodnik w krótkich słowach 
zapoznaje ich z podstawowy- 
mi zasadami sowieckiego sy- 
stemu wychowawczego. 

Nagle jeden z uczniów spo- 
gląda na zegarek, wstaje, i, 


zwracając się do kolegów, 


woła: 

— Już pół do dziesiątej, to- 
warzysze, nie zapominajcie, 
że do południa musimy być je- 
szcze w czterech szkołach, do 
których mają przybyć zagra- 
niczne wycieczki! (t). 


ŻEBRAK. 


Przyszedł żebrak. Pani od- 
daje mu stare spodnie. 

— To są spodnie mojego 
nieboszczyka męża. Umari 
biedaczek dwa miesiące temu. 

Żebrak ogląda dziurawe 
spodnie pod światło: 

-— W samą porę umarł. (1). 
SAWY WSZ "ARE TAP 


Kiedy brzmią muzyczki 

: dźwięki, 

Serce bije w rytm piosenki, 

Jest Ci modro i złociście... 

(W „PARADIS'ie* 
l oczywiście). 


Na globie, uwolnionym z granic, 
nim znów ci wolny dzień zagaśnie, 
wiedz, żeśmy byli zwyciężani, 

byś się mógł tak uśmiechać właśnie. 


Do umocnienia mocarstwowego stanowiska Italii, zabrakło 


Hrabia P... ma złote serce, 
ale charakter niezwykle po- 
rywczy i gwałtowny. 

Za każdym razem, gdy do- 
wiaduje się o zdradzie swej 
małżonki — zderzyło się to 
dotąd już trzykrotnie — w 
przystępie wściekłości tłucze 
całą porcelanę, znajdującą się 
w domu. 


Pewnego dnia zgłosił się do 


Mussoliniemu króla... Abisynii. 
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Rys. Henryk Tomaszewski 


——— 
PŁEĆ I CHARAKTER. j 


niego jakiś starszy otyły je- 
gomość. 

— Jestem Natan Cypkin— 
przedstawił . się. — Mam tu 
naprzeciwko sklep z porcela- 
ną... Może pan hrabia kupi o- 
kazyjnie wspaniały saski ser- 
wis na czterdzieści osiem o0- 
sób?.. Prawdziwe cacko... 
Nie drogo policzę... 

— Precz stąd — wola hra- 


. 


bia — nie potrzebuję żadnej 
porcelany. 


Kupiec uśmiecha się życzli- 
wie. 

— Panie hrabio, niech mi 
pan hrabia wierzy, ja wiem 
lepiej... Pan hrabia nie długa 
będzie znowu potrzebował 
porcelanę!.., (t). 


ZA RZĄDÓW PREMIERA SKŁADKOWSKIEGO 


MÓWIĄ, ŻE.. 


O klerze, pobierającym wy- 
górowane oplaty za śluby i 
pogrzeby: 

nie wzywaj mojego imienia 
za darmo. 


O pewnym pijaku, trzyma- 
jącym się kurczowo latarni—- 
wywrołowiec. 


Z powodu ciągłych konfis- 
kat prasowych, mówią, że obe- 
cnie w Polsce głos ma tylko 
jeden Kiepura. 


W związku z aresztowaniem 
w Niemczech przez policję o- 
byczajową SERA świała 
w łenisie, von Cramma, kur- 
suje powiedzionko, że 

W d... mam 

cały Cramm, 

pijmy zdrowie 

pięknych dam. 

%* 


Mówią, że w jednej ze szkól 
moskiewskich, kiedy nauczy- 
ciel wszedł do klasy i zapytał: 
„Kto stłukł szybę?', dzieci, 
będąc pod wpływem proce- 
sów, odpowiedziały: 

— Ja. 

— I ja. 

— Ja też. 

— I ja również... 

* 


Kiedy po odbytym wiecu a- 
kademickim na Karowej wy- 
ruszył pochód, uczestnicy je- 
go tłukli szyby w sklepach ży- 
dowskich. Ponieważ przy spo- 
sobności zostalo wybitych du- 
żo szyb w sklepach czysto a- 
ryjskich, endecja twierdzi, że 
> w pochodzie brali udział rów- 
nież Żydzi. 


W związku ze zbliżeniem 
włosko angielskim w Rzymie 
panuje przekonanie, że z chwi- 
lą, gdy skończył się Eden, 
zacznie się prawdziwy raj. 


— Co to jest oś Rzym 
Berlin? 

— Jest ło rożen na którym 
Austria została upieczona na 
brunatno. 
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Podobno lauret „Wiadomo: 
ści Literackich“ Jeremi Wa- 
siutyński po otrzymaniu na- 
środy w wysokości 2.000 zł. 
zamierza — wzorem Koperni- 
ka — napisać rozprawę p. t. 
„De moneta“. 


Podobno Edward Szymań- 
ski pisze powieść fantastyczna 
pły PULS JA Nb ZOO 
lendrów'. 
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. O ozonowym klubie posel- 
skim mówią, że nietyle posło- 
wie wstąpili do klubu, ile ich 
samych „esa kluby. 


Pastor  Niemoeller zostal 
skazany na7 miesięcy twier- 
dzy. 

w. ten sposób wrogi stosu- 
nek hitlerowców do kleru ka- 
tolickiego przybrał formę 
stwierdzenia. 


Francuska misja lotnicza 
pod przewodnictwem Le Vol- 
verta odwiedziła swych angiel- 
skich kolegów. Jest to „lewol- 
wert“ wymierzony w stronę 
Hitlera. 
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FRASZKI 


RZYMSKI KROK 


„Paradeschritt* wziął Mussolini 
I „rzymski krok* zeń szybko czyni. 
Świat patrzy na to niespokojnie. 
To wielki, zda się, krok... ku wojnie. 


FRANK. 


STANISŁAW JERZY LEC 


I 


2 FRASZKI O WYPRAWIE WŁOSKIEJ MIN. BECKA 


Ach, jak ministra tam pięknie przyjęto — 
pokazano mu slynne włoskie „quatrocento“. 


%* 


Ach ministrze czy ich kuchnię strawisz? 
Bo oliwa oliwą, zawsze wyjdzie na wierzch. 


Już są do nabycia 
oprawne KOMPLETY „SZPILEK“ 
w estetycznej, płóciennej oprawie, ze złoconymi napisami 
na grzbiecie i karcie tytułowej. 
CENA kompletu z r. 1936 zł. 12.—. 
CENA kompletu z r. 1937 zł. 10.—. 


Dla nabywających obydwa komplety łączna cena za oby- 


dwa roczniki zł. 17.50 


Zamówienia prosimy kierować na adres administracji. 

Za zaliczeniem nie wysyłamy. Należność należy wpłacać 
przekazem rozrachunkowym na nasze konto nr. 766. 

Na prowincję wysyłamy za zwrotem kosztów przesyłki. 


Rys. M. Reit 


W takich wypadkach daję z przyjemnością 


SEYSS-APPEAL 


Rys. Jakub Bickels 


JULIAN TUWIM. 


llustr. Eryk Lipiński 


jak ślicznie, lekko tańczysz pan, 
Jak słodko mrugarz oczkiem 

I drobnym kroczkiem suniesz pan 
I wdzięcznie drygasz boczkiem! 
Zachwyca mnie ten skoczny tan, 
Ah, quelle beautć! quelle grace! 
Jak ślicznie, lekko tańczysz pan, 
Bodaj cię piorun trzasł! 


Tancerzu! Tyle lat cię znam 

I cenię twe talenty, 

Widuję cię i tu i tam, 

O, tłusty, uśmiechnięty! 

Choć tyle było zmagań, zmian 

I łez i krwi nie raz, 

Lecz zawsześ lekko tańczył pan, 
„ Ah, quelle beauté quelle grâce! 


Pamięta cię niejeden bal 

W cesarskim Petersburgu 

I bal w Berlinie — kollosal! — 

I walc w wiedeńskim Burgu. 
Mówiłeś: „Król czy car czy chan, 
Lecz ma w opiece nas*... 


Więc lekko, ślicznie szedłeś w tan, 
Ah, quelle beautć! quelle grace! 


A gdyby tak majowe dni 
W pamięci świeżej wskrzesić? 


Twój syk mi jeszcze w uszach brzmi: 


„Powiesić ich! powiesić!* 

Po paru dniach — zmieniłeś plan, 
Gdyś już, gdzie trzeba, wlazł... 

I ślicznieś, lekko tańczył pan, 
Bodaj cię piorun trzasł! 


Przedruk wzbroniony 
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A potem, sejm, a potem blok, 

Banknotów moc i czeków, 

Na lewo krok, na prawo krok... 

Już wieszać chcesz... endeków, 

„Za mordę wziąć”, „parlament — chrzan“, 
„Pod ścianę“, „działać CZAS” =— T 

I znowuś lekko tańczył pan, 

Ah, quelle beautć! quelle grâce! 


Przyjechał Radek — zdrastwuj, 
Szampana pijesz z Radkiem. 
Przyjechał Goebbels — jakżeś rad 
Pokręcić przed nim zadkiem. 

W „Europie“ czeka Silbermann, 

A w „Adrii“ Goldenfass, 

Więc spiesz się, spiesz — i puść się w tan, 
Bodaj cię piorun trzasł ! 


brat! 


Znów parę lat. Dosto Jnie spuchł 
Twój brzuch dionizyjski 

I w oczkach świeci nowy duch, 

Już rdzenny, już aryjski. 
„Spolszczenie Polski“, „średni stan*, 
„Mit krwi“, „dość walki klas“‘... 

I w „Cafć-clubie* tańczysz pan, 

Ah, quelle beautć! quelle grâce! 


A dziś gruchnęła miła wieść, 

Że zostać masz... figurrrą! 

A daj ci Bożet... Pal cię sześć!... 
Lecz nie patrz tak ponuro. 
Tancerzem jesteś! Puść się w tan 
I spróbuj jeszcze raz, » 

Bo ślicznie, lekko tańczysz pan, 
Ah, quelle beautć! quelle grâce! 


ALLAN 


DEDUKCJA 


Przedział trzeciej klasy. Na 
ławce wygodnie rozparty sie- 
dzi Muniek Cypelewicz i czy- 
ta gazetę. Na jednej ze stacji 
wsiada jakiś pasażer. Cype- 
lewicz odkłada gazetę i przy- 
gląda się przybyłemu przeż 
dłuższy czas. 

— Przepraszam pana—mó- 
wi — ale zdaje się, że my się 
bardzo dobrze znamy. | | 

Zdziwiony pasażer uśmie 
cha się: 

— A z kim mam przyjem- 
ność? — pyta. s 


— Nie poznaje mnie pan? n 


Pozwoli pan — Cypelewicz 
jestem. Cypelewicz z Jaroci- 
na. 

Nieznajomy ściska podaną 
sobie dłoń. i 

— Bardzo mi przyjemnie, 
jednakże mam wrażenie, że 
się nie znamy. 

—. Już się znamy. 

— No dobrze, ale skąd pan 
wie kto ja jestem? 

Muniek śmieje się pasaże- 
rowi w twarz. 

— Skąd ja wiem? Ha, ha, 
ha. Co znaczy skąd ja wiem? 
bedukcja. 

— Dedukcja? Nie bardzo 
rozumiem o co panu chodzi. 

— Zaraz panu wszystko 
wytłumaczę. | za chwilę zro- 
zumie pan na wylot wszyst- 
kie tajniki dedukcji. Słuchaj 
pan. Dokąd my jedziemy? 

— Do Jarocina. 

— Słusznie. Za dziesięć mi- 
nut jesteśmy w Jarocinie. To 
co z tego wynika? Wynika 
nie co innego jak to, że pan 
jedzie do Jarocina. Zgadza 
się? 

Nieznajomy spogląda co 
raz bardziej zdziwiony. 

— Zgadza się. 

— Na pierwszy rzut wzro- 
ku nie wygląda mi pan na 
arviczyka. To znaczy, że pan 
jest z naszych i pan jedzie 
do Jarocina. Ile jest rodzin 
żydowskich w Jarocinie? Pięć. 
Weźmy pierwszą lepszą z 
brzega: Goldbergowie. Syn 
starego Goldberga wyjechał 
na studia do Paryża. To sobie 
pomyślałem, że może pan jest 
synem starego Goldberga. A- 
le się okazało, że pan nie jest 
synem starego Goldberga. 
Dlaczego pan nie jest synem 
Goldberga? Bo Goldberg wca- 
le nie ma syna. Goldberg ma 
córkę. To Goldbergiem pan 
nie jest. Zgadza się? 

Coraz mocniej zdumiony 
pasażer przytakuje: 

— Zgadza się. ' 

— No widzi pan. Jedźmy 
dalej. Może pan jest któryś 
z Rozenbaumów. Rozenbau- 
mów było trzech: Salomon, 
Bernard i Maurycy. Salomona 
znam doskonale. Pan nie jest 
Salomonem. Pan nawet nie 
wygląda na Salomona. To 
może Bernard? Bernard wy- 
jechał do Argentyny. Dostał 
posadę przy topieniu kawy. 


Jakby Bernard teraz przyje- 
chał z wizytą, to przecież nie 
jechałby trzecią klasą. Pozo- 
staje jeszcze Maurycy. Mau- 
rycy wyjechał do Anglii. To 
po co ma wracać do Polskir 
Zgadza się? 

— Zgadza się. 

— Wobec tego jest jeszcze 
rrodzina  Kacenelenbogenów. 


! "Młody Kacenelenbogen mie- 


szka w Warszawie. Sklep 
bławatny, Gęsia 7, Kacenelen- 
bogen i 5-ka. To może młode- 
imu Kacenelenbogenowi za- 
i chciało się odwiedzić tatunia? 


| Stop. Wszystko na nic. Mło- 


"dy Kacenelenbogen umarł już 

"dwa lata temu. To kto jesz- 
cze pozostaje? Moja rodzina. 
Lypelewicz. No to przecież 
pan nie jest Cypelewicz. 

Nieznajomy wyciera twarz 
chustką: 

— Na pewno nie. 

— Więc kto pan jest? Są je- 
szcze tiozenszpiiowie. U ile 
mnie pamięc nie myli to Jedy- 
ny syn starego 11iozenszpiia 
studiował prawo w Warsza- 
wie. A.potem jak skończył 
to aplikował w sądzie. l wia- 
snie w zesziym tygodniu mó: 
wiono w Jarocinie, ze ma Zo- 
stać  podprokuratorem. 10 
przecież  (podprokurator w 
woinej Polsce nie może się 
nazywać liozenszpil. A jed- 
nak on, jest podaprokurato- 
rem. Więc co jest” Niewąt- 
pliwie zmienił wiarę przod- 
ków. Mówiąc słowami poety, 
przechrzści się. No to prze- 
cież nie może nazywać się 
riozenszpil. lylko jak? Spo- 
denkiewicz. l już pan wiesz 
wszystko. Dedukcia. 


Nieznajomy oddycha z ul- 
gą: 

— Ha, ha, ha, to świetnie! 
Dedukcja. Wie pan, że to 
wszystko bardzo mi się podo- 
ba. Jest tylko jedno male 
„ale. 

— Jakie „ale“? 

— Ja się wcale nie nazy- 
wam Spodenkiewicz. 


ASSICURAZIONI. 


Pan Hieronim ubezpitczył 
się na życie, schował polisę do 
szuflady biurka i zapisał so- 
bie w notatniku, ile trzeba 
wpłacać każdego miesiąca. 


Przez dwadzieścią siedem 
lat do towarzystwa asckura- 
cyjnego wpływały skladki z 
wzorową  regula:'nością. Po 
tym czasie nadszedł list od 
pani Hieronimowej: 


„Szanowni Panowie! Nie- 
stety nie będę mogła w dal- 
szym ciągu uiszczic skiadek 
asekuracyjnych. Szanowni 
Panowie zechcą, mam nadzie- 
ję, uwzględnić, że jes: to zbyt 
wielki ciężar dla kobiety, któ- 
ra już od czternastu lat jest 
wdową!” (t). 


e A Rys. Ha-Ga 
— Musisz silniej trzepać ten dywan! 
— Kiedy nie można, proszę pani... 
— A to dlaczego? 
— Bo iak mocniej trzepię, to straszny kurz leci... 


M. SPIELMAN 
Pochwała Amora 


Pewna miła panienka do miłości skora, 

Poświęciła swą mlodość dla bożka Amora. 
„Pracowała solidnie. Pracy miała nawał, 

Grosz do grosza składała, co jej Amor dawał. 

Z tych amorów po latach trzydziestu bez mała 
Przyzwoity domeczek sobie zbudowała. 

Ktoś slysząc o tym domku stwierdził nader śmiało 
Że się dobrze panience zamortyzowało. 


O niewiernym mężu 
Z cudzą żoną szedł jeden, podświzdując marsza, 
Spytałem: A cóż własna? — Odparł: Dużo starsza 


5 KSIĄŻEK, O KTORYCH S.Ę MÓWI 
Ks. S. A. ICIEK (NORWICH, U.S. A.) 


Samochodem przez Stany Południowe 
450 stron na bezdrzewrym papierze z licznymi ilustracjami 
brosz. zł. 9.50 opr. zł. 12. 

KURIER WARSZAWSKI (A. Grzymała - Siedlecki): 
„..„Książka, od której jasno się w pokoju robi, gdy się ją na 
stole otworzy”... 


Prof. WILL DURANT (Uniwersytet Hawarda w U. S. A) 


Zycie i twórczość wielkich filozofów 
350 stron na bezdrzewnym papierze z licznymi ilustracjami 
Il wyd. po 6 miesiącach brosz. zł. 12.50 w opr. zł. 15 
1.400.000 egz. w języku angielskim ) 
| 400.000 egz. w języku niemieckim 
WIADOMOŚCI LITERACKIE (Kaz. Błeszyński): ...„Dzieło 
Duranta jest pierwszym popularnym ujęciem całokształtu 
filozofii, podręcznikiem doskonałym tak dla uczonych, 
jak dla laików“... 


JEAN GIONO 


JAN BŁĘKITNY 
256 str. Powieść zł. 6.50 
WIADOMOŚCI LITERACKIE (Bruno Schulz): ...„Olćnie- 
wająca książka (Otawa). Książki Giona płoną całą tą ziusz- 
czoną, płynną i płomienną powłoką rzeczy. Giono rozumie 
nie tylko rzeczy i żywioły, zna on.także cztow.eka w jego 
elementarnych objawach i wybuchach'*'.. 


EDWARD BENESZ 
Prezydent Republiki C. S. R. 
ODRODZENIE NARODOW 
500 str. zł. 15— 


z przedmową autora do polskiego wydania. 


ANDRE MAUROIS 
SHELLEY 


str. 256 na bezdrzewnym papierze zł. 4 
Obok biografii o „OISRAELI'M* jest to najlepsza książka 
znakomitego pisarza francuskiego. Portret najwybitniejsze- 
go liryka Anglii, romans jego życia i przyjaźni z Byronem 
Książka „SHELLEY“ jest równocześnie zwierciadłem epoki 
ówczesnej. 


INSTYTUT WYDAWNICZY „RENAISSANCE“ 
Warszawa, Krakowskie Przedm. 53. Tel. 6-19-16. 
WADZE A E D DAE AAA E n N Ry O ANON ANG 


Kącik historyczny 


Ilustr. Zenon Wasilewski 


Wilhelm 


Opowiadają, że 
Tell, opuszczając Rothenburg- 
obder - Tauber, powiedział do 
swego towarzysza: „Zdaje, mi 
się, że rumak mój gubi podko-: 
we“. Równo w 12 lat, 5 miesię 
cy i 4 dni potem życie zakoń- 


czy. Okoliczność ta sprawiła 
silne wrażenie na ludności Pół- 
nocnej Szampanii. 

(Wipo) 


%* 


Chabrillant znalazł się pew- 
nego razu na przyjęciu ,na któ 
rym obecny był również Szu- 
wałow, dawny kochanek ca- 
rycy Elżbiety. 

Tematem ogólnej rozmowy 

były stosunki panujące w Ro- 
sji. 
. — Panie Szuwałow — za- 
wołał Chabrillant — pan to 
najlepiej potrafi wyjaśnić! 
Pan był przecież Madame 
Pompadour tego kraju! 


Znakomity chemik angiel- 
ski Michał Faraday wypowie- 
dział raz zdanie, że w lipcu 
zdarzają się upały. Gdy g0 
spytano dlaczego tak sądzi, 
odparł po namyśle: „Mam ta- 
kie wrażenie“. Uczniowie jego 
przekonali się później, że Fa- 
raday się nie mylił. 

k (Wipo) 
%* 

Franciszek Karpiński miał 
skłonność do obfitych potów. 
Ujrzawszy to jego matka, ko- 
bieta wielkich zalet ocywatel- 
skich, rzekła doń z wyrzutem: 
„Synu!“. Karpiński nigdy się 
odtąd nie pocił i poświęcił rc- 
sztę życia poezji. 

Rii (Wipo) 


Amrit i ATA 0 A RE 2 bidara 0000 


WIOSNA I MIŁOŚĆ. 
Czuć w powietrzu wiosnę, 
W sercach kwiaty rosną, 


Szepcą w ucho Ci, że: 
„Jutro w PARADISiie..** 


Voltaire'a spytano kiedyś, 
w jakim wieku właściwie męż 
czyzna powinien wstępować 
w związki małżeńskie. 

— Odpowiedź jest prosta— 
odrzekł wielki filozof, uśmie- 
chając się złośliwie. — Do 
czterdziestego roku życia 
mężczyzna nie powinien się 
żenić, po czterdziestce zaś— 
tym bardziej nie! 1) 

t) 


Pewien szlachcic hiszpań- 
ski z Toledo, bawiąc w Ma- 
drycie oglądał wspanialy 
most zbudowany przez króla 
Filipa II nad wąziutką rzecz- 
ką Manzanares, która podów- 
czas z powodu suszy była nie- 
mal zupełnie wyschnięta. 

— Trzeba będzie — powie- 
dzial — sprzedać ten piękny 
most, żeby kupić wody! 


(£) 


Pan Adolf Hosenschmock 
postanowil zmienić nazwisko. 
ro wielu staraniach udało mu 
się uzyskać w tej sprawie au- 
diencję u ministra Goebbelsa. 

— Panie ministrze, pragnął- 
bym zmienić nazwisko. Go- 
tow jestem złożyć 10.000 Ma- 
rek na Pomoc Zimową... 

— Pan jest Żydem, prawda? 

— Tak jest. 

— O, to trudniejsza spra- 
wa|.. Będzie pan musiał się z 
tym zwrócić do premiera Goe- 
ringa... 

— Panie premierze, — prosi 
petent Goeringa — ja dopra- 
wdy nie mogę dłużej tak się 
nazywać... Ja chętnie dam 20 
tysięcy marek na Pomoc Zi- 
mową, ale pozwólcie mi zmie- 
nić nazwisko!... 

— A jak się pan nazywa? 

— Adolf Hosenschmock. 

— I jest pan Żydem? 

— Tak. 

— Nic panu nie poradzę. 
Proszę z tym iść do kancle- 
rzal... 

Führer cierpliwie wysłuchał 
prośby petenta. 

— Panie kanclerzu, ja zapła- 
cę 30 tysięcy marek na Pomoc 
Zimową, ale ja się tak nazy- 
wam, że wszyscy się ze mnie 
śmieją... 

— Jak się pan/nazywa? 

-— Adolf Hosenschmock. 

— A jak chciałby się pan 
nazywać? 

— Rudolf Hosenschmock. 

(j. s.). 


Ludwik XI 


Król francuski 
był wielkim zwolennikiem lo- 
wów, którym poświęcał caly 
swój czas. Pewnego dnia, gdy 


polował w lasach Burgundii, 
zapytal napotkanego kmiotka 
o dzień tygodnia. „Piątek“ — 
odparł tenże bez namysłu. U- 
dobruchany monarcha obda- 
rzył go kosztownym pierście- 
niem. Na miejscu historycz- 
nego spotkania pobudowano 
osadę, która — na _pamiątkę 
szczęśliwego wydarzenia — po 
dziś dzień nosi nazwę: Talon- 
sur Mer. 

(Wipo) 


Podczas pobytu w Amery- 
ce Bernard Shaw dyskutował 
któregoś dnia ze słynnym 
kompozytorem jazzowym 
Gershwinem na temat jedne- 
go z jego utworów. W pew- 
nym momencie Gershwin za- 
wołał gniewnie: 

— Któż ostatecznie skom- 
ponował tę rapsodię? Ja czy 
pan? 

— Na szczęście — pan! — 
odparł Shaw. (t). 


Już w pierwszych dniach re 
wolucji trancuskiej dały się 
zauważyć wrogie nastroje wo 
bec arystokracji. 

Hrabina Egmont siedziała 
w loży w teatrze, gdy nagle 
jeden z widzów cisnął w nią 
zgniłym jabłkiem. 

W tej samej chwili do loży 
wszedł generał Lafayette. 

Hrabina ze spokojem pod- 
niosła jabłko i wręczając je 
przybyłemu powiedziała z u- 
śmiechem. 

— Proszę, panie generale, 
oto pierwsze owoce rewolu- 


jl... 
cji (9) 


k od potu 


idac BAL Pamietaj, li Powodzenie DINOL Piyeny niezawodny 


Pa) 


Poczta „Szpilek, 
Le $caux Ga. — Dobrze pan 
podsłuchał, ale źle odłwo- 


rzyl. Nie pójdzie. 


Jarok — Radom. — Niech Pan 
butów na Grójeckiej nie ku- 
puje, są lepsze na Tamce. 
„Diagnoza“ źle postawiona, 
nie skorzystamy. 

K. Brodzki. — Jeśli Pan nie 
lubi Radia, to najlepiej na- 
pisać: Polskie Radio — Ma- 
zowiecka 5, i radzilibyśmy 
prozą. 

M. F. — Jest Pan w błędzie, są 
to złe aktualia i nikt się z 
nich będzie śmiał, zwiaszcza 
do rozpuku. 

Włodzimierz Zan — Wilno.— 
Pierwsza miłość zbyt skom- 
plikowana, druga zbyt zna- 
na, trzecia zbyt nieprzyzwo- 
ita. Dlatego nie skorzysta- 
my. 

Eicz. Nie dowcipne. Nie 
wydrukujemy. 

Zofia Meszówna. — „Kon“ o 
wiele, wiele za długi, nie wy- 
drukujemy. Jeśli ma Pani 
rzeczy krótsze, prosimy 
skomunikować się z redak- 
cją. 

Jan Zł. Niz. — Krzemieniec— 
„Granda“ w koszu, może 
Pan przyśle coś innego? 

Mr. Łozi — Kalisz. — Fraszek 
przysłał Pan nie kilka, tyl- 
ko kilkanaście, ale żadna nie 
póidzie. Lepiej jedną a do- 
brą. 


W. B. Trzeba pisać o tym co 
jest, a nie, coby, gdyby... 
Nie skorzystamy. 

Hekar. — Zakończenie brzyd- 
kie, nie do druku. 

K.H. — Nie możemy tego wy- 
drukować. 

Klimek. „Baju-baju bę- 
dziesz w raju“, możliwe, w 
„Szpilkach* nie. 

Eska — Wilno. — Z dowci' 
pu nie skorzystamy. 

Marii Werba. — Wiersz nie 
„Szpilek*. 

Puk — Kraków. Ofertę skiero- 
waliśmy według adresu, nie- 
stety, nie możemy wydru- 
kować. 

St. Fon. — Prosimy o inne 
dwuwiersze, z nadesłanych 
nie skorzystamy. 

N. $. — Warszawa. — Pióro 
pana poprawiło się, wiersze 
— na razie nie. Nie pójdzie. 

Zygm. Czerch. — -Do „Szpi- 
lek“ za długie, nie wydruku- 
jemy. 

Zofia w-m. — Wiersze b. mi- 
łe, ale nie do „Szpilek*. Pro- 
simy skomunikować się z 
redakcją. 

M. J. Aug. — Może Pan napi- 
sze coś krócej i wyraźniej. 
„Policjantki: — nie pój- 
dzie. Ad, 

Sław Czyński — Łódź. — Do- 
bry pomysł, ale za długie i 
bez pointy. Prosimy o utwo- 
ty krótsze. ; 


ROBERT E. BRAUNER 


KATASTROFA KOLEJOWA 


„W odpowiedzi na podanie 
obywatela Piotra Pretkowa o 
wystawienie dowodu tożsa- 
mości, stwierdza się, co nastę- 
puje: obywatel Piotr Pretkow 
figuruje w ewidencji tutejsze- 
so urzędu, jako zabity w dniu 
14 sierpnia ubiegłego roku w 
katastrofie  koleiówej, pod 
Werstiaginem. Zgodnie z 
§ 479 obwodowego statutu, 
dowody tożsamości nie mogą 
być wydawane osobom zmar- 
łym, wobec czego prośba pe- 
tenta pozostaje bez uwzględ- 
nienia“. 

Piotr Pretkow trzymał w 
drżącej dłoni straszliwy do- 
kument. Zabity? Zmarły? To 
doprawdy potworne! Słyszał 

to kto o czymś podobnym? 
` Zabity w katastrofie koleio- 
wej? Pod Werstiaginem? Ni- 
gdy nie słyszał o takiej miej- 
scowości. nie mówiąc już o 
tym, że nigdy tam nie tracił 
życia! 

Co robić? 

Po naradzie ze swa żoną 
Natalią usiadł i taki list napi- 
sał do urzędu: 

„Ja, niżei podpisany Piotr 
Pretkow. oświadczam uroczy- 
ście, że żyję jeszcze i że nig- 
dy nie zginąłem w żadnej ka- 
tastrofie kolejowej. Dlatego 
też proszę uprzejmie o łaska- 
we wydanie mi dowodu toż- 
samości'". 

Po paru tygodniach otrzy- 
mał odpowiedź: 

` sprawie oświadczenia 
Piotra Pretkowa, jakoby wyż. 
wym. Piotr Pretkow pozosta- 
wał przv życiu i tvm samym 
nie poniósł śmierci — posta- 
nawia się. co nastepuie: Piotr 
Pretkow bedzie tak dlugo 
nrzez tuteiszy urzad uważany 
za zmarłego. dopóki przy po- 
mocv trzech wiarvsgodnych 
świadków nie wvkaże. że nie 
stracił życia w katastrofie ko- 
leiowei rod  Werstiasinem. 
Do teso czasu prośba o wvda- 


nie dowodu tożsamości bedzie. 


nozostawiona bez uwzóled- 
nienia“, 

Piotr norozumiał sie z pa- 
roma przyjaciółmi i inż no tv- 
sodniu wystosował do urzedu 
nastenuiace nismo: 

„Wwvmienieni poniżej trzej 
świadkowie stwierdzaią ni- 
nieiszym. że znany im osobi- 
ście Piotr Pretkow nie stracił 
życia w katastrofie kolejowej 
pod Werstiaginem i że w dal- 
szym ciagu żyje zdrów i we- 
sół w ich gronie". 

Po ośmiu tygodniach otrzy- 
mał z urzędu poniższe zawia- 
domienie: 

„Powołani w piśmie Piotra 
Pretkowa trzej Świadkowie 
winni w przeciągu ośmiu dni 


przedstawić po trzech świad- 
ków każdy, by wykazać, że 
żaden z nich nie odniósł w ka- 
tastrofie kolejowej pod Wer- 
staginem żadnych obrażeń 
cielesnych, które mogłyby 
zmniejszyć ich zdolność oce- 
ny wydarzeń, co zgodnie z 
art. 243 — pozbawiało by ich 
możności świadczenia. 

Po dwu tygodniach Piotr 
Pretkow napisał do urzędu: 

„Wymienieni w załączonej 


*« do niniejszego liście świadko- 


wie w liczbie dziewięciu, 
stwierdzają wyraźnie, że wy- 
mienieni w poprzednim  piś- 
mie niżej podpisanego trzej 
świadkowie nie odnieśli w ka- 
tastrofie kolejowej pod Wer- 
stiaginem żadnych obrażeń 
cielesnych. które mogły by 
zmnieiszyć ich zdolność oce- 
nv wydarzeń, co zgodnie z art. 
243 — pozbawiało by ich moż- 
ności świadczenia". 

Minelv trzv miesiące i oto 
z urzędu nadeszło do Piotra 
Pretkowa nowe pismo: 

„Powołani w piśmie Piotra 
Pretkowa świadkowie w licz- 
bie dziewieciu. winni w prze- 
ciagu ośmiu dni przedstawić 
no trzech świadków każdy, 
bv udowodnić. że osobiście 
hyli obecni mvrzy katastrofie 
kolejowej pod Werstiaginem*. 

Piotr Pretkow załamał rece 
i rozpłakał sie iak dziecie. Po 
dłuższei naradzie ze swa żo- 
na Natalia. nostanowił poie- 
chać da miasta do urzedu i 
na mieisen położyć koniec ca- 
let sprawie. » 

T nomvśleie. iakie złośliwe 
neibvusv nłata czasem los czło- 
wiakowi! 

W mohliżn ataciij Werstia- 
Gin. noaciać. którym  iechał 
Piotr Pretkow. wykoleił sie 
wskutek złedo nastawienia 
zwrotnicy. 

Ze szczątków strzaskanego 
wagonu. wyciasnieto stvgną- 
ce już zwłoki Piotra Pretko- 
wa. 

Po sześcin miesiacach. odv 
Natalia napłakala sie iuż do 
svta wzieła biedaczka rapier 
i pióro i napisała do urzedu 
list takiei treści. 

„Ja. niżei odpisana, wdo- 
wa Natalia Pretkow, proszę 
o wystawienie mi świadec- 
twa Śmierci mego męża Pio- 
tra Pretkowa, zabitego w ka- 
tastrołie kolejowej pod Wer- 
stiaginem'. 

Po czterech tygodniach na- 
deszła z urzędu odpowiedź: 

„W załączeniu dowód toż- 
samości Piotra Pretkowa.. 

Wypływające z urzędowej 
pomyłki i oparte na zamianie 
nazwiska, wciągnięcie Piotra 
Pretkowa do ewidencji ofiar 


żądajcie OLLA — TROPIC! 


* wzbronione, 


katastrofy kolejowej pod 
Werstiaginem, zostaje niniej- 
szym anulowane, Piotr Pret- 
kow zaś zostaje uznany za ży- 
jącego. Ponieważ jednak zśo- 
dnie z $.574 statutu obwodo- 
wego, wystawianie świadectw 
śmierci żywym osobom jest 
prośbę Natalii 
Pretkowej pozostawia się bez 
uwzględnienia". 


Przełożył Me-Wa. 


J-SZA( 


REWELACYJNY POD WIGŁĄCŁM DOBROCI Puoer JBA 
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Nakładem Księgarni 


„LUDZIE I 


F. Hoesickał ; 


E” ukazały się | 


POMNIKI" 


KSIĄŻKA WIERSZEM. 


TADEUSZA 


HOLLENDRA 


| cena — 2.50 zł.— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


HOP! 
Przypominamy o uregulowaniu 
zaległej prenumeraty 


HOP! 


TRAGEDIA MATKI. 


Musiała wreszcie zdać so- 
bie sprawę ze straszliwej rze- 
czywistości.. jakież to potwor- 
ne! Jej syn, z którym łączyła 
tak wielkie nadzieje, jej du- 
ma, jej dziecko umiłowane — 
tak, jej syn był istotnie zło- 

ziejem! 

Niechciała wierzyć wła- 
snym oczom, marzyła tylko o 
tym, by to wszystko okazało 
się złym, koszmarnym snem. 

Daremnie! Dowody były 
zbyt oczywiste: krzesło przy- 
sunięte do kredensu, ślady 
palców ,a na podłodze mała 
łyżeczka oblepiona konfitu- 
rami!!! (t). 


z 
rzeczywiście 


Najlepsza pasta 
an ARNNAĄ 


DINOL-DONT 


ZAJĘCIE. 


Wawrzyniak spotyka w 
knajpie Pietrzaka. 

—Serwus Pietrzak — mówi 
Wawrzyniak. — Co tam u was 
słychać? 

— Tak, nic nowego, stara bi- 
da. 

— A jak tam wasz syn? Do- 
stał już posadę? 

— Chwalić Boga, dostał. 
— No, i jak mu się powo- 
dzi? 2 

— Tak sobie. Raz jest na gó- 
rze, raz jest na dole. 

A co on takiego robi? 

— Jest windziarzem w hote 
lu. (1) 


DO ZĘBÓW 


— Czy byłaś mi wierną? Rys. W ela S$ymonowicz 
— Tak — kilka razy. 
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